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PRZEGRANA 
A NTYGONA"*)- a więc raz 

' jeszcze o konflikcie jed-
tki i władzy, o starci u 

h racji moralnych. Anouilh 
napisał ją w roku 1942. Ta da­
ta nie jest obojętna. Pesymizm 
i beznadziejność tej sztuki tłu­
maczą się potwornością wojen­
nej i okupacyjnej atmosfPry. 
w której powstała. A wysta­
wienie jej dzisiaj u nas zbie­
ga się z aktualnością problemu 
nurtującego ludzi obarczonych 
dawnymi i nowymi doświad­
czeniami z tego zakresu. 

Anouilh wziął stary Sofokle­
sowy temat. Proceder to - jak 
wiadomo - w literaturze bar­
dzo częsty. Szekspir czy Molier 
brali cudze w<ltki i z trzecio­
rzędnych utworów robili arcy­
dzieła. Giraudoux greckie mi ty 
mieszał z współczesnością i 
snuł na nich intelektualne igra­
szki. Anouilh nie ·jest Szekspi­
rem ani Molierem. Nie jest na­
wet Giraudoux. I dlatego to, 
co w jego sztuce najmocniej­
sze znajdziemy już w zasadni­
czyc;:h rysach u Sofoklesa. 

Anouilh chciał starożytną 
tragedię opowiedzieć po współ­
czesnemu bez starożytnych 
konwencji i zrobi! to gładko. 
z umiejętnością doświadczone· 
go praktyka teatralnego. J est 
wprawdzie bardziej gadatliwy 
niż jego wielki poprzednik, ale 
nudzi stosunkowo rzadko, tyl­
ko w niektórych scenach. Za­
biegi uwspółcześniające polega- · 
ty tu na rozbudowie wątków 
i pewnych zmianach zewnętrz­
nych. Chór zastąpił Anouilh 
ubra nym w smoking komenta ­
torem, który wyglasza wiązan­
kę zręcznie sformutowanych 
myśli (będących zres~tą jakąś 
aluzją do oryginalnego tekstu 
Sofoklesa). Doda! pazia (na 
scenie) i pieska (w opowiada­
niu). Zabarwił nowoczesnym! 
akcentami milość i strach, 
wzmocni! okrucieństwo, rozbu­
dował politykę czy · polityczną 
f'ilozofię. 

I tu właśnie zabrnął w sy­
tuację bez wyjścia, beznadziej­
ną, p~symistyczną. Przeciwsta­
wia dwie racje czy też · siły . 

Kreon reprezentuje władzę, rzą.o 
dzi ludźmi. Ktoś musi ten nie­
wdzięczny trud ponosić. Rządy 
to polityka, a polityka jest 
zawsze parszywa, zawsze plu­
gawa. Cynizm i zbrodnia nie 
są jej obce, a w każdym ra­
zie nie może się ona obejść 
bez kompromisu, oportunizmu,. 
konformizmu. Kreon to także 
ci, którzy zawsze mówią "tak·'. 
Ci, którzy z wiekiem wyzbyli 
się buntów •młodości i przysto­
sowali się, zgadzają się na 
wszystko. 1 

Kreon ma złą rolę. Antygo­
na ma cfobrą rolę: Jej piękno 
polega na odwadze powiedzenia 
l'nie". Jej racja to n1e tyle głos 
obowiązku, nakazujący jej po­
grzebać brata. Brat ten oka­
zuje się nie wart jej ofiary; 
ale Antygona rzuca wyzwan1e 
w ogóle konformizmowi i plu­

.gawej polityce. W imię czego·? 
Chyba w imię .. . protestu i mo­
że w imię młodości. I to w 
pełni świadoma daremności te­
go wyzwania, które może jej 
przy nieść tylko śmierć. Anty­
gona jest wściekła i ta jej po­
stawa m'a silę, która zaraża 
1nnych. Ale celem jej jest... 
bezcelowość działania. Bunt dla 
buntu. Negacja dla negacji. 
Smierć. 

I choć Antygona ma pocią­
gać pięknem moralnym, wier­
nością sobie, w końcu skłonni 

jesteśmy przyznać rację raczej 
Kreonowi. On przynajmniej 
chce dać ludziom szczęście, co 
prawda dość kulawe i mizerne 
i za cenę - j eśli inaczej być 
nie może - rezygnacji i upod­
lenia, ·ale w każdym razie szczę­
ście, życie. Antygona przynosi 
tylko śmierć. W tym opowie­
dzeniu się widza po stronie 
Kreona jest jakaś forma sprze­
ciwu wobec beznadziejnego i 
bezwyjściowego sensu sztuki, 
j eżeli nie chcemy opuścić 
przedstawienia w nastroju w 
którym nie pozosta je nic ' in­
nego jak popełnić zbiorowe sa­
mobójstwo w imię za&ad mo­
ralnych. Tak jak to zresztą 
dzi eje się na scenie, gdzie zo­
staje tylko Kreon, który idzie 
na zebranie rady. Może rady 
narodowej? 

W ten sp::Jsób . "Antygona" 
Anouilha wyda je się pośrednio 

nawoływać do oportunizmu i 
uznania racji stanu, a nawet 
usprawiedliwiać tyranię. Za­
pewne dzieje się tak wbrew 
zamierzeniom autora, ale może 
jest to nam dzisiaj potrzebne? 
W każdym razie s ztuka pobu­
dza do zamyślenia się nad ty­
mi sprawami i w tym jej war­
tość. 

Przedstawienie zamknięte w 
zwartą, kolorysi~ czai c l komtruk­
cyjnle bardzo . udaną oprawę. dclw­
rac.vJną ANDRZEJA SADOWS KIE• 
GO, reżyserował JEHZY RAiiO· 
WIE(,;K_I. Można by teJ reżyserii 
za_rzuc1c ton zbyt celebru.iący w 
miejsce konwer, acy jnego i przecią­
~anle te~lPa, ale cało~c ma jal<ąś 
Je<lnolltosc_ wyra.za złożoną z do· 
brze r_~zw1ązanych poszczególnych 
sytuaCJI 1 scen. 

HALINA 'Vli<\OŁAJSKA gra An­
tygonę Jakby w jakimś transie roz 

· mar~eniu czy zaczadzeniu !!tn1ie'rcią. 
Może. tak trz~ba, skoro ta Antygo­
na me bardzo wie, czego chc e, i 
nawet niezupełnie wie c zego n ie 
chce. Mikołajska ma t~ny bardzo 
liry czne, więcej w niej delika tnych 
uczuć, niż siły buntu l zdoln ogej 
rozumowego przekonywania. Wzru­
sza zwłaszcza w scena ch miłosn~ ch 
l przedśmiertnych, które gra z wy­
razem wielkiej tragiczki. 

JAN SWIDERSIU zna jduje się. 
obecme w znakornitej formie aktor 
sklej. Kreon jest jego nową świet­
ną kreacJą. W każdym jego słowie 
czuje się zimną rozwagę, bez­
wzgiędnosc i jakąś nieludzkość wy­
nikającą z bardzo ludzkich do­
świadczeń. A także świadomość ko­
niecznośc! czynów, które się same­
mu uznaJe za moralnie negatyw-

ne l 2 którymi się jest pogodzo· 
nym. Doskonała, prawi" nierucho­
ma maska, ciężki ale pewny chód 
dopełmaJą sylw etki człowicl<a \Vla­
dzy, który czuje się samotny w 
społeczeń stwie. 

Bardzo ładnie l naturalnie, lek­
Iw 1 mtercsuJąco mówi partlę ch(o­
ru MACIEJ 1\'IACIEJEWS KI. BO· 
GUSZ BILE WSKI j est więcej niż 
poprawnym Haimonem, a IRENA 
LASKOWSKA mniej ni ż poprawną 

Jsmeną. Dobrą postać 'trażnika 
lworzy JANUSZ PALUSZIUE WICZ 
a WITOLD Sli AHUCH su gest y wnie 
opow1ada o , trag icznych samobój ­
stwa ch. Poza t y m KATARZ YNA 
ZIHKOWSKA była ' piastunl<ą a 
EllGENIUSZ DZIEKONSIU i STE­
FAN WRO:'II<YKI strażnik'lmi. lliU· 
z:-,rka ~BIGNIEWA TURS KIEGO 
m1ała w1ele na strojoweg o wyrazu. 

AUGUST GRODZICKI 
") Jean Anouilh - Antygon a. -

Przekład : Z.big niew S to larek (Teatr 
Dramatyczn y m. s t . W~rszawy -
Sala Prób). · 


